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Międzynarodowy 
Dzień Oszczędności. 

Dnia 31 października rok rocz
nie obchodzi Polska, podobnie jak 
i cały świat kulturalny, „Dzień osz
czędności", aby przypomnieć społe
czeństwu, że tylko dro~ą codziennego 
Żmudnego wysiłku wydostać się mo
iemy z ciężkie!(O położenia, w jakiem 
ludzkość znalazła Si(( po .wojnie 
wszechświatowej. 

Warunki naszego bytowania są 
szczególnie skompJ1kow11ne, ponieważ 
walec wojny przesunął sic; poprzez 
ziemie polskie kilkakrotnie, przytem 
nie posiadaliśmy ' żadnych zasobów, 
które narody wolne gromi!dziły u sie
bie przez szereg lat przed 1914 r. 

' Musimy przeto całą energję spo-
·łeczeństwa skierować w kierunku wy

. dobycia z narodu tych wartości, któ
re ,decydować mogą o rozwoju eko
nomicznym kraju, a tern samem ugrun
tow11niu bytu niepodległ„go państwa. 
·' Jednym . z · ważnych środków, 
wi~d~cych ~o podnieslenia materjn-1-
n ego zarówno jednosfek, j:.ik i społe
c-ieństwa, jest krzewienie zmysłu 
przezorności I oszczędności. Ka
pitaJi zacja, ,a la \est możliwa w na-

. · · azych warunkach tv\\m -przy oszcz~
. · dnniu najszerszych mas drobnych 

ciulaciy, może pr7.yŚpieszyć proces 
odrodzenia gospodarczeR'o kraju, umo
iliwi stwnzc,nie nowych warsztatów 
prllCV ·dl11 bezrobotnych i młodego 
pokoleni.a, corocznie wstępującego w 
Życie. . 
. W dniu 31 b.m. program obch1'-

du pr;i:ewiduje audycję ndjowa, na 
któr.ej przemawiać bt;dzie prezes Cen
fral. Komitetu Dnia Oszczędności w 
Polsce dr. H~nryk Gruber~ Wydana 
zostanie przez tenże Komitet odezwa · 
dla całego kraju, która zostanie roz
plakatowana i u nas. Pozatem Grodz- · 
ki Komitet „Dnia Oszczędności" w Pa
bjanicach wyda odezwę od siebie 
i zorganizuje akad.emję, mającą się 
. odbvć w przyszły c-iwarte k o ~odz. 
12.30 w kinie "Oświatowym" dla 

: młodzieży. Niezależnie l1d tego ze 
względu na doniosłe znaczenie wr 
chowaw~ze oszczę~ności dla narodu 
i państwa i konieczność 'Wllaiania 
idei oszczędności 'od lat dziecięcych 
w dniu 31 b. m. we wszystkich szko· 
łach w poszczególnych klasach od
będą się pogadanki na temat, „oszczę
dzajmy"; _ · · 

Wycieczka 
.Rodziny Radjowej. 
W niedzielę, dnia 3 . listopada 

1935 .r. Sekrja Imprezowa Łódzkiej 
R.odztny Radj~wej, Oddzicił w Pabja
n.1cach, wganizuje towarzyską ·wy• 

. c1~czkę do Roz~łośoi Łódzkiej Pol· 
s~1e~o Rad\a dla członkow i sy,mpa
tyków organizacji. Po zwiedzeniu 
Ro~głośni ucz~stnicy wycieczki wezmą 
udział w dancingu popołudniowym w 

POLSKA WIDZI CO SIĘ DZIEJE ZA OLZĄ. 
Czuły sejsmograf opinji społecz

nej notuje coraz częściej w ostatnim 
czasie drgania i wstrząsy, których 
siedzibą jest ziemia, oddzielona od 
Rzeczypospolitej wąską wstę~ą Olzy. 
Bezprzykładne aresztowania ludzi, 
którzy nie popełnili występku, lecz 
jedynie otwarcie głoszą swą polskość 
i bronią niewielkiego zakresu upra· 
wnień, usuwanie przedstawicieli 
rządu polskiego, aby w ten sposób 
pozbyć się świadków tego wszystkie
go, c0 się dzieje za Olzą, maltre
towanie dzieci w szkołach pol
skich - oto wypadki, ohok któ
rych polska opinja społeczna nie 

· może przejść <i bojętnie. 

Nie chodzi zresztą wyłącznie 
o dzieje ostatnich miesięcy, oddawna 
już bowiem ludność polska Sląska 
nad Olzą znajduje się w warunkat·h, 
które nie pozwalają nietylko na ro
zwój jej ŻyC'ia materjałnego i kultu· 
ralneg:o," ale wręcz hamują wszystkie 
odruchy polskości, stwarzając tern 
samem sto~unki anormalne, - stosun
ki, które budzić mogą pewne obawy 
społeczi>ństwa polskiel!o o · los rzesz 
naszych rodaków, znajdujących się po 
drugiej stronie kordonu. Wiemy od· 
dawna o tern, Że ludność polska 
w Czechosłowa<'ji cierpi. I tu auto• 
matycznie nasuwają się pewne po· 
równania: w 2'ranicach Państwa PolJ 
skiego mieszka przeszło 25.0CO Cze· 
chów, rozproszonych po osiedlach 
wieiskiC'h Wołyni11. Ludność czeska 
w Polsce nie mieszka w zwartej maJ 
sie, lerz jest rozrzucona w ten spo
sób, Że liczebność jej nie osiąva 
w żadnym powiecie W dynia 50/o 
ogółu ludnośći. Ze w7glęclu na hkie 
rozproS 7enie ludności czeskit·j w Pol
sce,-ludność ta nie korzysta z praw 
językowych, co wyrnżnie stwierdza 
ąrt. 14 cz. III Umowy Likwidacyjnej 
polsko-czeskiej. Mimo to jednak już 
w r. 1921-22 na Wołyniu istniało ?8 
szkół C7eskich," a w roku szkolnvm 
1932-33 liczba szkół czeskich na Wo
łyniu wzro!lł" do 41. W rok później, 
bo już w 1953-55 r. liczba szkól 
z czeskim językiem nauczania, 
szkól dwujęzycznych i uwzglę
dniających naukę języka cze• 
skiego wynosiła na Wołyniu -
60. Widzimy stąd, Że ludność <'7.eska 
w Polsce korzysta w całej peł11i ze 
swobód narodowościowych, jakkolJ 
wiek Polski prawnie nie obowiązuje 
bynajmniej zakładanie i utrzymywanie 
czeskich szkół. Mi~o to jednak, Że 
Czesi w Polsce korzystają ze wszel~ 

· jedny~ z lokali rozrywkowych Łodzi. 
Przypuszczalny całkowity koszt 

wycieczki zł. 3.- od osoby. Zg;łosze
nia przyjmuje cukiernia p. Jaworskiej 
do wtorku dn. 29 b.m. włącznie. 

kich swobód, naprozno szukamy ta
kiego s ~ mego stosunku do ludności 
polskiej w Czechach. A przectez 
ludności tej jest tam znacznie więcej, 
gdyż opierając się nawet na czeskich 
statystykach oficjalnych, przekracza 
ona 120.000. Wracając do naszeR'O 
porównania, stwierdzamy, że szkol
nictwo polskie w Czechach nie ro-
7wija się nietylko w należyty spssób, 
alP. wręcz upada. W roku bowiem 
1916 pod wynaradawiającemi rzą
dami austrjackiemi ilość szkół 
polskich na Sląsku Cieszyńskim 
wynosiła 92, -:- podczas gdy w 
w roku 1933 - tylko 82 szkoły. 
Szkolnictwo polskie w Czechosłowacji 
najlepiej i najdosadniej ch1'lrakteryzuje 
warunki„ w jakich się znalai'ła ludność 
polska po drugiej stronie Olzy. 

Obok prześladowań politycznych, 
Czesi stosują metodę upośledze
nia gospodarczego wobec ludno
ści polskiej na Sląsku Cieszyń• 
skim. Ulttlwani-e Polaków z pracy 
jedynie dlat<·go, Że posyła.ją dzieci 
swe do szkół polskich, lub należą do 
organizacyj polskich - oto ~etody, 
jakie nasi · „pobratymcyu stosują 
w walce z polskością. Obsadzanie 
parafij, na terenie których mieszka 
niemal wyłącznie ludno ść polska, 
proboszczami czeskimi - to również 
metoda gnębienia polskości, której 
Czesi wypowiedzieli stanowczą walkę. 

1 to nam nie jest i nie może 
być obojętnf', gdyż niezależnie od 
sympatjl, jaka nas łączyć może z tem, 
< zy innem państwem, od wszystkich 
jednakowo wymagamy slworzenia dla 
ludnoś . :i polskiej, zamieszkującej le 
państwa takich warunków, w których 
ludność ta mogłaby swohodnie wy
zm<w~ć swoją narodowość, rozwijać 
swe życie zbiorowe i przekazywać 
pokoleniom prawe poczucie · narodo
woś'ci. 

Ziemia nad Olzą była świad
kiem wielu najrozmaitszych dziejów. 
Widziano hm nieraz walkę z polsko
ścią, - walkę zażar.tą, .prowadzoną 
bezwzględnie i nie liciącą się ze 
środkami. Dlatego. może ludnnść nad 
Olzą mieszkająca zal11:1ttowała się 
w tych walkach i jest dzisiaj b11rdziej 

·odporną, niż przedtem. W każdym 
'razie podkreślić musimy fakt, Że 
'w życiu Polaków na Sląsku Cieszyń· 
skim nic się nie zmieniło, pomimo 
to, Że zmieniły się granice państw, 
)pomimo to, Że świat współczesny tak 
;rożny jest od świata z przed łat kil
lkudw·sięciu, zawsze bowiem po~ 
lakożercą nad Olzą byt żandarm 
Czech. Dzisiaj tak samo. jak za 
rządów c. i k. austrjackich. Nie
jedni p;:imięt11ją przecież, jak Czesi 
w służbie ;iustrjackiej, pusząc się 
-:zatkni~tym do czapki piórkiem ko
~ucim, gnębili polskość na ziemiach 
pogranicznych. Dzisiaj ci sami ludzie 

spełniają te same „wyczyny", -- tylko 
zabrakło im piórka. 

W każdym razie, dobrze. jest 
stwierdzić w momencie, kiedy fala 
prześladowaó polskich w Czechach 
przybiera zn0wu na sile, że społeczeń
stwo polskie jest jednolite i je
dnakowe zajęło wobe'c tych prze
śladowań stanowisko. · Pamiętamy 
zawsze Cuchów jako gnębicieli pol
skości, - dzisiaj, jak przed powsta
niem Czechosłowacji - tak samo 
Czesi prowad;zą ' dalej swoją robotc;, 
która znalazła ·należyte i zupełnie 
jednomyślne oświetlenit! w polskiej 
opinii społecznej. Z tego Czesi po
winni wyciągnąć wnioski. 

Naturalnie wnioski te należy 
przemyśleć. Jeżeli bowiem wnioskiem 
bC(dzie dalsze U5uwanie świadków 
istotnego stanu rzeczy nad Olzą, nie 
zmieni to w niczem nastawienia 
opinji pubłic7nei w Polsce. Bo hviad• 
ki em prześladowań polskosci jest 
nictylko ten, c~y inny konsul 
polski, ale · przedewnystkiem 
całe społeczeństwo polskie i pr:ze
szlo 120.000 rzesza naszych ro
daków, której usunąć z jeJ od
wiecznych siedzib się nie da, 
jak również nie da słę zmusić 
jej serca do innei.ro życia, krwią 
bowiem pokoleń i tradycją ziemi, 
przejęły one rytm . polski. 

Przedłużenie robót 
publicznych. 

Na ~kutck otrzymania przez Za• 
rząrl Miejski dodatkowej subwencji 
z Funduszu Pracy w wysokr>ści około 

20.000 zł. praca na r9botach publicz• 
nych została przedluiona do 2-go li· 
stopada r. b. 

Zabiegi Zarządu Miejskiego od· 
nośnie uzyskania odpowiednich kwot 
T111 akcje; z11pomogową dla bezrobo· 
tnych na okres zimowy mają widoki 
powodzeni11, gdyż Fundusz Pracy 
f Komitet Obywatelski Porrocy Bez· 
robotnych będą rozporządzać pewne~ 
mi sumami na pomoc dla bezrobo• 
tnych m. Pabjanic. 

Wykonanie b.udżetu 
miejskiego. 

Sprawozdanie roczne Zarządu · 
Miejskiego z wykonania budżetu i 
całokształtu ' R'Ospodarki miejskiej za 
okres od 1 kwietnia 1934 r. · do 31 
marca 1935 r. jest już przygotowane 
i ·w dniach najbliższych zostanie przed
stawione Radzie Miejskiej. Prace bud
ietowe na rok przyszły są w toku, 
Poszczególne wydziały i przedsiębior
stwa miej!lkie opr;icowane przez sie• 
hie budżety złożyły już do Wydziału 
Finansowego. 
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. 
J cze jeden niefortunny występ 

p. ~. JaDłońskiego. 
Jesteśmy w posiadaniu listu {nie 

poufnego) p. R. Jabłońskiego, skiero
wanego . do niektórych członków Rady 
Nadz(>rczej Komunalnej Kasy Oszczę
dności m. Pabjanic. 

List nosi datę 30 września r. b., 
wysłan·y więc został na kilka dni 
przecł ponownym wyborem dyrektora 
K.K.O., i dotyczy sprawy Pabjanic
kłego Towarzystwa Eksportowego, 
t. zw. popularnie „drobiarni" oraz 
kredytów, udzielonych z funduszów 
K. K. O. temuż Towarzystwu przez 
p. Jabłońskiego. 

bezpośrednio po wypuszczeniu bonów. 
Wówczas p. Jabłoński zerwał zupeł
nie kontakt z Prezydjum Rady Grodz
kiej B.B.W.R. w Pabjanicach . 

p. mgr. Kneblewski - wygło,ił moc
ny w wyra1.ie wiersz przedstawiciela 
nas zej poetyckiej awangardy Józefa . 
Łobodowskiego p. t. „Nie będziem 
więcej " ... 

Na zakończenie uroczystości p. 
mgr. Lucjan Kneblewski wygłosił ina
ugura cyjny odczyt na temat: „Swiat 
Pracy a Jutro". Prelegent w prostych 
a mocnych słowach scharakteryzował 
ustrój bpitalistyczny, oparty na u
sadzie własności prywatnej, przedsta
wił wynikające z tej zasady konsek
wencje, w interesujący sposób zobra· 
zował obecną sytuację Swi.:ita Pracy 
na terenie międzynarodowym i pol
skim w szc7ególności, uwydatnił ka · 
tastrofałny stan organizacyjny pol
skich ruchów r nbotoiczych i wri· szcie 
wysuną1 postul11t stwor7e nia przez 
po Iski Sw ia t Pracy . potężrl(' i liczbą i 
duchem organizacji w oderwaniu od 
stronnictw i partyj politycznych oraz 
podkreślił konieczność prowadzenia 
wśród szerokich rzesz mł,>dzieży ro
botnicuj zorganizowanej pracy kul
turalnt>j i oświatowej. 

Fata gorących oklasków była 
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wyrazem szczerej podziqki pod adre· 
sem prelegenta za interesujące wy-. 
wody, w których nie brakło momen- . 
tów o wysokiem napic;ciu uczuciowem.. 

Z prelegentów- by li obecni: p. 
prof. H. Sals ka, p. Sulejowa, m.-r. 
Kneblewski, p. Januszewic1, p . Ja
nuszkiewicz, p. Bazgier, p. Scibior.ek, 
p. Pawlikowski oraz p. iomczalc. 

Ref era ty wygłasząne będą przez 
poszczególnych prelegentów w kaidą 
niedzielę o godz. 10.30 w sali Domu 
Robotniczego „Praca" i przewidziane 
są na 26 niedziel. Wstęp dla uczest
ników Uniwersytetu Roboto. bezpłat
ny. Zapisy przyjmuje sekretarjat „Po
chodni" . 

W najbliższą niedzielę, a więc 
dnia '27 b.m. odczyt wygłosi inż. A. 
Suchocki z Warszawv na temat: 
„ Wizja dziejowa Polski". 

W uznaniu użyteczności tej n·o· 
we}, tak potrzebnej dla . szerokich 
mas robotniczych placówki oświato· 
wej Redakcja naszego pisma tą drogą 
posyła jej inicjatorom i współpracow· 
nikom życzenia jaknaj\epszych wyni· 
ków. 

W liście tym p. Jabłoński do
wodzi, że: „Przejściowa obecność 
szwagra mego p. Kellera Juliana, 
przypadkowe powołanie do Zarządu 
Towarzystwa p. Skibińskiego Henryka 
miało zupełnie coś innego na celu, 
było planem, może złym, lecz planem, 
nie mającym nic wspólnego z chęcią 
najmniejszych nawet osobistych ko
rzyści maferjalnych, c~.y ir.nych. 

. Twiel'dz~, i ' to udowodnię, iż 
stałem · się o~iarą: z jednej stronv 
nleuczeil.Vych kombinatórów; jakimi 
byli p. Szalla Jó~ef i p. P. M. Sed
don, z ·drugiej pewnej grupy, która 
wykorżystywując niepowodzenie mego 
planu, ze względów czysto osobistych 
rozdmuchała całą sµrawę do nieby
wałych· 'rozmi arów, nie oglądając się, 
iz czyni tern masę kłopotów i trosk 
władzom nadzorc'l.ym, nowoobranej 
Radzie -Miejskiej i władzom K.K.O. 
oraz powoduje straty wprost nieobli
czalne dla K.K.O." 

Do drobiami przeniósł szwagra 
swego p. Kellera z elektrowni, a kto 
stanowił zarząd Pabjanickiego Towa
rzystwa Eksportoweg·o jest uwiecz
nione w rejestrze handlowym Sądu 
Okręgowego w l0dzi. Według ks. 
29 akt rejestro wanych B 1565 Sądu 
Okręgowego w Łodzi wspólnikami 
Pabjanickiego Tow. Eksport. byli 
P. M. Seddon, posiadający 30 udzia
łów po zł. 500.-, i Juljan Keller, 
posiadający 20 udziałów po zł. 500.-. 
Ten ostatni nie wpłacił udziałów \!O· 

tówką, lecz akceptami własnemi. Do
piero jesienią 1934 r., gdy zadłużenie 
drobiarni w K.K.0 osiągnęło sumę 
135.000 zł., a prócz tego miasto 
udzieliło zupełnie prywatnemu przed
siębiorstwu różnych gwarancyj na 
przeszło 40.000 zł., grupa ludzi, przed
stawicieli szeregu organizacyj zdecy
dowała się powiadomić o tern odno
śne władze. P, Jabfoński otrzymuje 
wtedy urlop. 

Duma i godność nar_odowa. 

J Ak z powyższego wynika, p. 
J~błoński albo ma zbyt krótką pamięć, 
albo w perfidny i naiwny sposób chce 
winc; swoją przerzucić na kogo inne
go, wobec czego zmuszeni jesteśmy 
przypomn.ieć p. Jabłońskiemu kilki' 
faktów. 

· Póprzedni Magi strat zawarł u
mowę dzierżawną z Tow. Eksportu 
Bekonów, na czele którego stai p. 
Wroncberg. Towarzystwo to nie uru
chomifo bekoniarni, gdyż nie otrzy
mało przydziału na eksport. O p. 
W~oncbergu p. Jabłoński posiadał 
opinję biur handlowych, które uwy· 
dałniały poprzednią działalność han
dlową p. Wroncberga w świetle bar· 
dzo jaskrawem i niewzbudzającym 
zaufania do zawierania z nim tran
zakcyj. Pomimo tego p. Jabłoński urno: 
wę zawarł'i to wyłącznie na własną 
ręk'ę. · ' . · 

W pierwszych dniach lipca 1934 
r. jeden. z członków tej grupy, o· któ
rej p . .Jabłoń.ski pisze, zawiadomił go, 
iż będzie ogłoszona upadłość obydwu 
towarzystwom, .co też nastąpiło w 
dniu 14 lipca . 1934 r. Wtedy ' p. Ja
błoński ·porzucił na parę dni Magi
strat, uruchomił miejskisanwchód i pod
niósł upadłość (.p. Wr<wcberga w tym 
czas~ zwol~iono z aresżtu) Działo się to 

Do K. K. O. zjechała komisja, 
która potwierdziła w całej rozciągłości 
zarzuty, które w tej sprawie stawiała 
„pewna grupa". 

P. Jabłoński uważa, Że gospo
darką miejską nikt poza nim intere
resować się nie mogł, bo sprowadzał 
kłopoty dla władz i dla Rady Miej
skiej. Oczywiście, dla p. Jabłońskiego 
byłoby bardzo wnodnie, gdyby na
dal na swój sposób gospodarował. 

Nie poruszamy narazie szeregu 
innych spraw, które składają się na 
całość działalności p. J. Jest dużą 
zasługą tej grupy ludzi, o której 
p. J. powiada, · że mu przeszkad2ała, 
iż kategorycznie przeciwstawiła się 
wysunięciu kandydatury p. Jabłońskie· 
go na prezydenta miasta . A była to 
sprawa bardzo ciężka, gdyż sam 
p. J. w omawianym liście pisze: „po· 
nieważ byłem jedynym, który jasno 
sobie zdawał sprawę z konsekwencji, 
jakie może przyjąć odsunięcie mnie 
od wpływu na zaczęte przeze mnie 
sprawy, starałem się - to przyznaj<; 
- wszelkłemł środkami (pod
kreślenie Redakcji) o utrzymanie sii; 
na stanowisku prezydenta miasta", 

Nie wątpimy jednak, Że prawda 
weźmie górę nad wszelkit-go rodzaju 
prywatą. Zres1 tą p. J abłoński sam 
wydaje na siebie wyrok we wspom
nianem piśmie do członków Rady, 
pisze bo wiem: „Jeszcze raz pod krę-· 

· śłam, iż sprawy karnej nie obawiam 
się, w najgorszym bowiem wypadku 
mogę odpowiada.ć za nieumyślne spo
wodowanie strat, t.j. przy najwyższym 
wymiarze kary, otrzymać sześć mie· 
sięcy aresztu". , 

Komentarze ·zbyteczne I L. 

Uroczys~~-· Inaugura.cja_· Prac 

Uniwersytetu· Rob~t.niczego. W· P.~bjanica.ch.· 
W niedzielę, dnia 20 bm. o go·. 

dzinie fo.30 wt: sali . Domu Robotni
czego „Praca • od~ył~ .si.ę lJro,<;zy· 
sta· Inauguracja · Piac· Uciiwerśyte
tu Ropołni_c2\~go "przy Polskiem 
Tow: Kultury ·i 'Oświą~y Robotniczej 
nPocliolł~ia ". O tł-dział w· PaJ:~janicach. 

Przy : 112~zel1tie . wy~ełnionej pu
bJicznaś'cią -sali · u~oczystQŚĆ .. zajlaił 
prezes Oddziału p. Władysław ' Wy
rzykov.:~ki, ;w,i_tając przedstawi:cieli po.: 
ucz'egi>lay-cii _or!Z'anizacyj or11i zapro.,. 
szonyc_h. _d~ ~ ~spólpracy p~elege,qtów. 

~o ~ÓJęCU przewodn~c~wa · p~ze:z 
p. M, toD)czalCa, ch.6r T.ow. Sp1ew, 
im. Koś~iusz.ki p~d dyr. "pr.of. M. Ja· 
nuszewicża wykonał udatnie: „Gaude 
Mater Polonia~ ornz poQudkę „Czas 

r 

do pracy"., ., poczem nastąpił~ .skła
danie' okolic:inościowych życzeń pod 
adresem nowej "placówki przez: dyr., 
T. Botnera imieniem Polskiej Mac!erzy 
Szkolnej, delegata miejscowej Komen
dy Legjonu' Mło·dych p. W. Kleppera, 
przewodniczącego spółdzielni budow~ 
lanej „Praea" p. u~ffka, prezesa miej
scowego Kola Zw; Polsk. Młodz.' Pra
cąjącej „Orlę" p. Saładajczyka, prze· 
wodniczącego Rady Nadzorczej ·Śtow: 
Spoź. „Społem" p. M. Tomczaka oraz 
delegata Zarządu Głównego P.T.K. i 
O.R. „Pochodnia-" p. mgr.' Szadkow-
skiego. . · 

Nasł<ipnie p. · Z. Plackówna z 
dużym talentem wypowiedziała wiersz 
J. Tuwima p.t. „Budujemy· dom", zaś 

Spotykamy się często ze zja
wiskiem nadmiernej skromności, uprzej
mości, graniczącej z zapomimmiem o 
swej godności narodowej. Stajemy 
się niekieqy tak uprzedzająco g·rzecz
nymi, Że nie uważamy za ubliżające 
dla siebie jeśli np. iedna z firm pol
skich · w Pabjanicach korespondu}e ze 
swym klijentem w kraju w języku 
niemieckim, nie chce bowiem klijenta 
„obrazić". . 

'Na objawy tego serwilizmu mu
simy zwracać baczną uwagę i· pod
kreślać zarówno jego ujemne objawy, 
jak i zdrową reakcję ze strony spo· 
łeczeństwa. Pr:iytaczamy ciekawą no• 
tatkę wybitne~o pisarza P. Hulki-Las
kowskiego, który w związku z poru
szoną sprawą pisze co następuje: 

„Dnia 8 czerwca zapisałem w 
swoim kieszonkowym notatniku co ś 
bardzo przykrego. Do „Domu kura· 
cyjnego" w Orłowie przybyła wy· 
cieczka wychowanków seminarjum na
uczycielskiego w Nieszawie. Oczy
wiście, synowie prołetarjuszy z pleca· 
kami wypch anemi wszelakiem dobrem. 
Dzień był pochmurny, chwilami mżył 
deszcz. Chłopcy nieśmiało wchodzili 
po stopniach wiodących na tar.as, a 
dla schronienia się przed deszczem 
nie weszli na werandę, lecz stanęli 
pod werandą koło okien kuchni. Na
uczyciel, który wycieczkę prowadził, 
porozmawiał z kim n a leżało i nieba
wem na stoliku pod werandą ukazał 
się kociołek ~otowanej wody na her
batę Z tobołków powyjmowali semi
narzyści co kto miał: gotowane jaja, 
kawałki. kiełbasy, hulki. Ubrani byli 
licho i zachowywali się nieśmiało, jak 
wszyscy ludzie uho·dzy. Posta'li pod ' 
werandą, zjedli co mieli, za"piłi her
batą, pogawędzili z kucharzem i dziew·
czętami z kuchni, a · potem bardzo 
ładnie zaśpiewali i posżlL Zadnernu 
z nich nfo przyszło do głowr; Że by
łoby moŻt)a usiąść na ·pustej weran
dzie. 'Dnia · 11 czerwc·a przybyła do 
Orłowa szkoła powszechna niemiecka 
-rtzieci w wieku od lat 7 do· 11. Te 
dzieci nie stanęły pod werandą, ale 
usadowiły sit< · wygodnie · ·na tarasie; · 
jakby u siebie w domu, i · wesoło· 
spożywały. śniadanie pTZynie~ione z 
sobą. Pónieważ było. Ciepło, więc :na:
uczyciel kazał podać dzieciom kilka· 
butelek wof,iy gazowej„ Nad różnicą 
w zachQwaniu się ; nieszawsk.ieg·o se-

.- minarjum nauczycielskieg<> a niemiec
kiej szkoły ludow-ej dużo my.ślatem. 
Jesteśmy · poprostu źle wychowani. 
Skromność , przechodząca w pokorę, 
ni~ jest · cnotą, ale przeciwnie, czemś, 
czego wyzbyć się trzeba ·. corychJ,ej". 

. A oto dru~i · głos o szlachet„ 
nem oburzeniu rob.ociarza; nade-
słany nam ·przez p. · T. A . K.: · 

„Gdynia. Jedna z ·na-jwit;kszych 
ulic, prowadzących do dworca kole· 
jowego. Sklep spożywczy; Kupuję coś 
na drogę .o wczesnej potze dnia. 
Nagle · słyszC(' w dru.gim ·końcu -stołu 

sklepowego jakąś sprzeczkę, która 
StopniO\VO się podnosi l wzmaga. 

- Jak pan·i mo!iła ' do • niego po 
niemiecku rozmawiać? ·Czy pani , nie -· 
iest Polką? Czyż na to Gdynię bu
dujemy, by tu niemczyz_na się szerzyła? 

- A przeciei on do ·m.nie mó„ 
wil po niemi i•cku, wic;c: jak ja miałam 
odpowiadać? . : . '· 

- Niechże pani nie 1ag-aduje.' 
., Pani tego c~łowieka nie · z.na„ . .:- whłll'e „~ 

t o przecież z r01.mowy i z jego za
chowania si~. Wszedłszy do si< lepu, 
on nic nie rzekł, ani nawet dzfoń 
dobry nie powiedżiał; ~ pa~i ' wprzód, 
jeszcze nie wiedząc kto to jest, pierw
sza do niego po niemiecku rozpocz,~ła, 

- No tą dlacug-o on po' pol-' " 
s\rn nie odpowi~dzlal? 

- Bo jeszcze nieuświadomiony, 
moie pracuję w Gdańsku i pnywy.kł " 
do niemczyzny. Zresztą. wszystkb jed~· · · 
no: mając tak duży sklep i korzysta.i : · 
jąc z polskiego grosza, · trzeba , po·:'-, 
polsku mówić I 1· • 

Po,woli zorjentowałe m sic; , Oto„ · 
jakiś jegomość wszedł po ra·nne zzr• · 

- kupy. Sklepowa, nie znając zu;pełni~ „ 
przybyłego, pierwsza 7 .Wtóciła ·si~ <Io 
niego z zapytaniem w j~zyku niemiec·' 
kim, czego sobie życzy , , Dustrzegł • ło" 
robotnik . i Górneg-o Sląska, któ( y : · ., 
w pro.st od . pracy. przy -bµdowie .. pobli~ 
skiego gmachu wpadł po chl'eb; i ,:o- · ,:~~ 
burzył się w sposób tak . mocny, ie ,·-"" 
to zwrócito uwagę wszystkich "obec
nych w sklepie; Sam mówił . swoią 
gwarą ,śląską, często -p.rzepłatająe '· ~· 
niemczyzną, · a. jedna.k .odc,zu1, · ie.,··ja- ~ ' „ 
kaś krzywda dzięje się Po.li;ee. Brfwaj ... :· <' 

kochany roboci~rzu i litoto.ie P.olskę ,,. 
trzeba budować, jak: . ty budujesz w 
Gdyni, ale i hron~ć. gdy Jej się ·krzywda • ;,,, 
dzieje! Bronić trzeba na. każdym 1od-: t" ' 

. ci n ku życia i _ qudować nil każde.m · . ~· 
polu . Któ Pols.~~ · ~rganizuje ':w , 'ł'Ói•:. ' ~i; 
norakich przejawach życia, .ten· umac•· '..:!' 
nia Jej siłę. Kto sieje zgodę i . wN·_: ':· :: 
j·emne zrozumienie, ten urnacnia J1f '. ~ 
społecznie. Kto osz~ę-dza, teri br.ani ·;:·:·; 
przed marn'Otraw~tw~m. · .Kto głosi · · '.' ~ 
wfar~ .w · Jej pomyślne jutro,' ten ro~- ,1

·: 

siewa zwątpienie. . .„ ·~;. 
ł3udowaę .i • bronić .. to ·iedao ..i·· . .:,..:.;; 

n;iczelnych hase'ł obywatelskich"', 

:i::::::::::::::::::::::::::::::c::;:::::::.::::='l: 
,•; 

Zrywanie ehod.ąik6w._. . , ,, 
Mieszkańc.y naszego ~radu na- · : • 

rażeni są wiecz-0rem. na · ·niebezpie· ·· ,, 
czeństwo łamltllia .nóg tia -chodnikach, -. ~.·: 
które . rozrywane są W " miejscach nah · 
bardziej uczęszczanych, jak np. na ·. - ·' A · 

Placu Dąbrowskiego. PAST-a i prow·a--- · 
dzi robo.ty instalacyjne w sposób bar~ "'c \:_ 

· dzo powolny i .nie . sądzimy, aby 00~ 1 •• · 

były planowe, uzgodnione z Zarządem '«"~;., · 
Miejskim, gdyż widzimy, jak·· władze · :„ 
m'iejskie zakładają chodniki nowe, aby- ., :· . 
w tern samem miejscu po kilku za:. ·· ·~· 
ledwie dniach PAST-a zdejmowała · ~ 
płyty chodnikowe i·· prowadziła swe ' 
roboty. Coś tutaj jest nie w· porrądku• 

„<-
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Tygodniowe wiadomości 

z kraju. OBYWATELE'! Tygodniowe wiadomości 

z zagnanicy. 
Zwłoki Marszałka zostały przenie

sione z dotychczasowej srebrnei 
trumny do kryształowej, okazało 
się bowiem, Że poprzednia nie by
ła dość dobrze usz<;zelniona. 

Na otwarciu nadzwyczajnej sesji 
sejmu w dniu 24 b.m. w celu u
chwalenia pełnomocnictw dla Pana 
Prezydenta Rz-ej, wielką mowę 
programową wypowiedział premjer 
M. Zyndram-Kościalkowski, zapo
wiadając bezwzględne zrównoważe
nie budżetu. Jako środki dążące do 
tego wymienił: reformę podatku 
dochodowego, nadzwyczajny 
podatek od wynagrodzeń wy
vłncanych z funduszów pub-

. liczny.eh, oszczędności we wszyst
kich. resortach i przedsiębiorstwach 
państwowych. Jednocześnie nastąpi 
zniżka kosztów utrzymania (komor
ne, elektryczność, gaz) i ulgi dla 
gospodarstw ·rolnych. · 

Samorząd w Ubezpieczalniach 
ma być przywrócony z dn. 1 stycz
nia p. r. Sprawa zredukowania ilo
ści ubezpieczalń dQ 1.6 jest jJOdob
no zdecydowana. · 

.Major Karpiński w dn. 21 b.m. 
wystartował do Australji z mecha
nikiem Rogalskim. 

B. poseł Prager-jeden z więźniów 
brzeskich; który ukrył sję zagranicą 
przy!>yl do kraju w celu poddania 
si~ karze 3 lat więzienia. 

Na ziemiach Sląska Cieszyńskie
go, zamieszkałych przez ludność pol
ską, która stanowi ponad SO procent 
ludności miejscowej, od dłuższego 
czasu szaleje nienotowany w dziejach 
na·rodów cywilizowanych terror, w sto
sunku do braci naszych. 

Czesi gnębią lud polski wiernie 
stojący przy ojczystej mowie polskiej. 

Czesi gnębią robotnika polskie
go od dawna na ziemi tej osiadłego 
pozbawiając go masowo pracy. 

Czesi gm;bią dzieci polskie pozba
wiając je· n1'uki języka ojczystego pol
skiego w szkole polskiej. 

Obywatel- I Nie wolno nam 
przejść spokojnie nad takiemi obja
wami zdziczenia I 

Czy pozwolić mamy na to aby 
lud nasz wiernie stojący przy Macie
rzy cierpiał prześladowania Żandarma 
czeskie~'o? 

Obywatele I W dniu 27 paŹqzier
nika w niedzielę, wszyscy jak jeden 
mąż zaprotestujemy prze<;iwko gwał
tom czeskim, dokonywanym ·na 7.ywym 
organiźmie. braci na~zych za Olzą. 

Obywatele I W dniu 27 paździer
nika Pabjanfoe zamanifestują przeciw
ko gwałtom czeskim, aby po.kazać, 
że nie są dla nas obojętne sprawy 
rodaków naszych pod zaborem czeskim. 

Niech manifestacja na.sza będzie 
dla braci naszych z za Olzy i:apew
nieniem, Że za Ich sprawą stoi naród 
cały i ńiech bęclzie bodźcem do wy
trwania przy polskości Sląska. 

Organizacje i Stowarzyszenia 

proszone są o przybycie na m1e1sce 
zbiórki (ul. Zamkowa 61 lokal Związ
ku Rezerwistó'w) ze sztandarami punk
tnalnie na godzinę 17-ta, skad nastą
pi przemarsz pod pomnik Niepodle
głości. 

Komitet ObywateJski. 

Wiec protestacyjny. 
W dniu 27 października r. b. 

(w niedzielę) o godzinie 17-ej orga
nizowana zostaje 

manifest a ej a anty czeska 
w-g następującego programu: 

Godz. 17-ta. Zbiór ka organizacyj 
przed lokalem Związku Rezerwistów, 
przy ul. Zamkowej Nr. 61. 

Godz. 17. l5. Przemarsz przez 
miasto pod pomnik Niepodleg~ości 
z orkiestrą, sztadarami i transparenta
mi przy płonących pochodniach. 

Godz. 17.30. Przemówienie pod 
pomnikiem i odczytanie rezolucyj. · 

W razie niepogody manifestócja 
odbędzie się innego dnia powszednie
go ró_wnież wieczorem, o czem zosta
nie zawiadomione społec2eństwo spe· 
cjolnemj ogłoszeniami, rozlepionemi 
na mieście. · 

,. Wszystkie organizacje wraz ze 
sztandarami proszone są o wzięcie 
udziału w manifestacji przy wysłanitJ 
wszystkich swych członków na po
chód i wiec. 

-

W oj ska włoskie maszerują na Har
rar. Negus wyjeżdża na front w 
charakterze głównodowodzącego 
armją. 

Bernard Shaw w liście otwartym 
w sprawie wojny włosko-abisy(l
skiej, wypowiedzi"-ł się wyrainie 
po stronie Włoch, uważając iż pro- " 

· wadzą one aKcję cywilizacyjną. , 

Pożegnanie p. Starosty laskitgo. 
W niedzielę dnia 20.X-35 roku 

Łask żegnał b. starostę p. Konopac
kiego, przeniesionego na wic.ewoje
wodę do Łucka. W kasynie un;ą
dzono ba~kiet, na którem przema· 
wiali p.p. wicestar. Zieliński. kom. 
Kupku, prez, m. Pabjanic , Futyma 
i burmistrz Brzeziński. 

Pan wicewojewoda podzięko· 
wał wzruszqny - zapewniając, Że 
na długo zachowa w pamięci i:;.race 
swe na terenie ppw. łaskiego. 

N'owy ośrodek kulturalny . , . 
w nasz em m1esc1e. 

Zdrajca Sas-Harewicz został, jak 
si(( okazuje, zabity zapomocą ude
rzenia twardym przedmiotem w 
głowę. Przypuszczają iż dokonali 
tego robotnicy łódzcy. 

Gen„ Olszyna· Wilczyński został 
mianowany d_vrektor•·m P. W. i W.F. 
na miejsce pik. Kilińskiego. 

Stow~ Weteranów b. Armji Polskiej we Fran ej i. 

Wybitny artysta-malarz, obywa
tel naszego miasta, p. Bolesław Na
wrocki, posiadć\ w swem mieszkaniu 
p•zy ul. Tuszyńskiej istną galerj~ 
obrazów, przewai11i~ swojej kompo
zycji, jak i innych arty~tów; oprócz 
obrazów znajdują się t11m i inoe 
przedmioty sztuki, które potrafił 

W Sosnowcu wykryto bandę fałsze
rzy frannuskich 50 i 500 frankówek. 
Główną sprężyną był niejaki No
wakowski, .ioż.-technołO'g, finanso
\V'ał niejaki Mandel ze Lwowa. Rząd 
francus.ki przysłał na miejsce komi
sarza policji. 

W Warszawie zmarł ;po~ieścio
pill,•m! i poe\a. Feliks Przysiecld na 
gryri!Jcę, spow~du którei zmuszony 
byl. w s,woim czssie już wystąpić z 
legionów. 

Polska powstała dzięki wysiłkom 
i ofiarnej walce kilku pokoleń z na
jeźdźcami, a wreszcie przelanej krwi 
żołnierza polskiego, który. na rubie
żach Rzeczypospolitej, na rozłoJ!ach 
Ukrainy, dalekiej mroź11ej Syberji, w 
Szampanji czy Wogezach we Franci.i 
manifestował wolę Narodu ·'Polsldeg~ 
do posiadania · samoistnego, niepod~ . 
ległego Państwa. , ' 

Były żołnież polski, mogący się 
posz'Czycić, że w zwycięsk'ich walkach 
na różnych frontach kładł podwalin'y ================= pod ji!mach wyzwolonej Ojczyzny, w wolnej Polsce skupia się w szeregach 

KIEPURA~ w P~hjanicach. 
organizacyjnych, aby w dalszym ciągu 
służyć w nowych warunkach przy bu-
dowie Mocarstwowej Polski. , 

.Przodując-y w Piibjanicach ki· Widomym znakiem zorganizpwa· 
no-teatr Luna sprowadza najnowsze nych kf)mbatantów polskich są sztan• 
arcydzieło kinematogr·afji międzyna- dary pos'zczegółnych związków b. woj· 
rodowej, roz.koszną komedję mu- skowych, W Pabjanicach mamy na
zyc:zrtą ,;J(Gcham wszystkie kobiety". stępujące organizacje b. wojskowych: 

l•"- wiadomo; czołową rol~ 1) Zw. Lel!jonistów, 2) Polską Or.ga-· 
w tym• obruie gra i śpiewa nasz nizację Wojskową, 3) Stow. Wetera-
znalc:omity rodak Jan Kiepura. nów b. Armji Polskiej~ we _,Francji, 

Wszys~y miłośnicy filmu i kun- 4) Lćgjon Sląski, 5) Zw. Oficerów 
sztu ŚP.iewa~ze.go cieszą się na myśl Rezerwy, ·6) Zw. Podoficerów Rez„ 
o no.wym . filmie ' naszego mistrza, , 7) Zw. Rezerwistów i 8) Zw. lnwali- ' 
tembardz:rej, że . tworc"- filmu jest· dów ·Wojennych. Są one zorj!imizo- · 
świetny reż.Yser Karo\ L"macz wane w Federacji Związków Obroń-
amuzyltę s\&omponowal RobertStolz·'. ·· ców Ojczyzny. Z pierwszy~h czterech . 

Jednem efo.wem - czele.a nas , _ org~nizacyj historycznych nie ' j>osia
prawdziwa . l.łCzta· muzyczno·Hlmowal dało dotąd swego sztandaru tylko 
Almy , .nasZ'eg0 _ rodaka mają już Stow. Weteranów Francji. · P. O. W. 

wkrótce posiadać będzie ze wzglę- p. Nawrocki, jako 1nawca u siebie 
dów statutowych proporzec ufundowa- zgrupować. Po przedwstępnych pry
ny ze składek i ofiar czło11ków t~j watnych ~ozmowach z par.oma_ oso"' 
organit8cji. · · bami, w których p. Nawrocki wyraził 

Dzięki zabiegom Za rządu Stow. chęć zaofiarowania miastu bezintere
Wderanów, na czele którego stoi od sownie swych zbiorów na r wła$npść, 
18 lisH1p;ida 1933 ' r., t. j. od chwili z tem, że miasto· nab~ł~b~ "jego rea,ł· 
powstania tej organizacji na terenie ność miejską za cenę nomimalnei 
Pabjanic p. Maciejewski, zostlłje ufun- wartości, p. Nawrocki. wyst<1pił z kon
dowany sztandar Stowarzyszenia. Skład kretną propozycją .-do zarządu miasta 
Komitetu Uuroczystości poświęcenia załączając·. spis1 wszystkich · obrazów ···· 
sztandaru jest następujący: i przedmiotów, które zamierza ofia- ' 

P. pre-z. B. Futyma - przewo- rować miastu, w ilo§ci ,z gó'rą 200 
dniczą<'y, p. Pąg-owski, prnes Fede- egzemplarzy wnrtości do 100 tys. zł. 
racji Z, O. O. i Z~iązku LeJ!jonistów W wyniku tej nferty, ·p. pre~y-
- wiceprzewodniczący, p. M. Goło- dent FutY.rna powd..ł w dn, 21 b; m. 
~owski, prez Związku . Ofic. Rez. i Zw komisję rzeczmi,naw.('ÓW; do której 
Rezerwistów - tViceprzewodnicząc.y, oprócz p„ prezyclenta, ławnika Ku"'. ···· 
p. J. Maciejewski, prez. Stow. Wet. b. śmidra w~szli radni: pp. E.lchler, Ru- , 
Armii Pol. we Erancji - wiceprze- · szewski, SokołowskL i Szczerkowski, 
wodn., p: dyr. P.; Goliński skarbnik. inż. Kowalski 1 artysta-malarz p. Ry-

Do art. Sto~. Weteranów Pol. szard Radwański. Komisji\ ta szazego• 
we Francji. Członkami Komitet,u są: lowo obejr~!lła zbiory. P· . N~wrockh·g-o ,. „ 

p. W. Maciszewski, prezes. '. Zw. i po za.pąznaniu się. z r ofertą . na od• . 
Podof. Rezerwy, p. B. Hans, wicepre- bytem zar~z potem poskdz:eniu, je· . 
zes Związku Ofi1<" Rezerwy, i p. A. dnomyśłnię wypo,wiedziała się . ia „. 
Krakowski, prezes Placówki P. O. W., przvjęcien:i powyższt>go projekłu~ pro• ·. 
komendantem natomiast p . . ka pt. Wl_. , sząc zarząd mit>jski o· sfinalizowanie. 
Bosek. : · · . • . - tej sprawy i pq:edstawienie je,j, · jak• 

•. Prot~ktorat nad uroczystos~1ą 1 . najryc.hlejsze natradę miejską. 
poswu;cenia sztandaru Stow. Wetera-
nów, objął łaskawie gen. Właą. Lan
lfner, d-ca D. O. K. Łódz. ' 

Uroczysto'ści poświęcerlia sztan· 
daru odbędą s"i'ę dnia 10 łistopa~c. r.b. 

uatalopą·· renomę:. Warto jedrtak pod
kreśli~ ., że żaden z jego· dotychcza
sowych "lltrazów nie posiadał tyle 
elementów pow.odzeniai·co „Kocham 
wszys.tkie . )c.9biety", . zrealizowany 
P!>dług „ QtYl{inalne_g<i ·scenariusza 
Eirnesta Marischki, Między innemi 

==============================~======= 

Nie wątpimy, Że rada równiei 
poprze jednomyślnie powyżs1y proiekt, 
w rezultacie czego miasto· nasze, 
~dobyłoby piękną nową placówkę 
kulturalną, iakiemi „. pa rdzo niewiele . 
miast moie s.ię :P.OSZC1,ycić. A wsród
dzieł są .rzeczy ocenione po 4-5 tys. zł, 

Z Pabjanickiej Oe ho tri. Straży Pożarnej. 
W ub. niedzielę, dn. · 20 b.m. 

trakcjami tego przeboju, w~pom
niec ~~!e.~r!:i:i:'Je:mi: .i~: : Kiepura gr-a 
w nim ~oąw,.ójI)ą role, co daje V! re• 
1ultaoie fitb«"·ziabawnych efektow.· · · 

Og\~daiąc fiłm ~Kącham wszyst
kie lt~bie_ty'.", kinomań'i ;· będą ;mogli 
połączyć przyiemn~ •z pożytecznem: 
bawł11a . się " zaalc.omiaie; . zarazem 
będ4 mieli moż1108ć podziwiania 
jeszcze raz · ftf'nomeńałnego głosu . na

Pabj. Och, Straż Poż. zakończyła 
cykl ćwiczeń letnich pokazowem ćwi
czeniem, które wykazać miało spraw
ność i wyszkolenie poszczególnych 
oddziałów. Już przed godz. 9·ą zebra-

szego slynnego·· rodaka. 
Film · -~]l~ochanv- ~ ~szystkie ko· 

bie~y'" wyiwietlany będzie . na. ekra• 
nie ltinó-teatru r Luna . już w 'r1ajhliż. 
s~ych dniach, be~pośrednio po zdj~· 
c1u z ekranu wyświetlanej obeenie 
arcyweso,łej komedji muzycznej pro· 
dukcji polskiej p.t. „Dwie Joasie". 

ły się na placu własnym wszystkii> 
oddziały ze sztandarem, Zarząd i Ko
menda in corpore. Punktualnie o 9-ej 
przyjechał p. starosta pow. I. Rosicki 
którego powit~ł p. prez. B. Futyma. 
P. Starosta odebrał raport od kom. 

. -J. Jankowskiego i dokonał przeglądu 
" od.dz. straży. Następnie rozpoczęły 
się ćwiczenia na przędzalni F-my 
Krusche i Ender przy ul. Zamkowej. 
W ,ynild są nas~ępujące: 

Oddział I: wejście na dach lm., 
popanie:·wody, 1 m. 25 sek. 

Oddział II: wejście 1 m. 10 -sek,, 

podimie wody 1 m. 25 sek. 
Chemiczna: wejście 1 m. 25 ~ek., 

podanie wody 2 m. 05 sek. ,_ 
Jutrzkowice: wejście 1 m. 45 sek. 

podanie wody 2 m. 10 sek. 
Po zakończeniu cw1Czeń straż 

wraz z całym taborem -przedefilowała 
przed pomnikiem Niepodległości. 

Po powrocie do Remizy p. sta
rosta rozdał druhom-strażakom dyp
lomy i odznaczenia za wyllługę lat: . 
'2 za 50, 5-45, 1-40, 5-35, ·11-.:.30 
9-25, 7-20; 11-15, 4-10. . 

Naczelnik li Oddziału dru.h P. 
Lange udekorowany został br~nz~wyn1 
medalem Zw. Str. Poż. Rzeczyp. P. 
za zasługi pbłożone dla roiwoju po-. 
Żarnictwa. 

Na iakońĆzenie odbył się w sali . 
własnej dla wład:i:,' zapro.swnych go~ 

·.' ·~· . 

Wierząc, Że zarząd miejski po• 
prze ,w ~ałej rozciągłości opinię ko• 
misji, czujemy się w obowiązku · pod• 
kreślić jednocześnie wysoce obyw,a• 
te,ls~i czyn p. Nawro~kiego, który 
ptag'nie tą drogą pozostawic swemu 
rodzinnemu miastu wspaniałą patniątk'C• ' 

-
ści i braci strazackiej obiad, na któ• 
rym wygłoszono szereg przemówień, 
]i',~o ostatni przemówił p. · starosta 
Rosicki, ' stwłerdzając wysokie wyszko• 
lepie straży i Żyćt.ąc ięi dalszego· rQz"'. 
woju. ' · 

Nadmienić należy, ie i oddział 
:samarytanek rozwija się nader: po
myślnie. i lic~y już 21 druhen. Głów
ną instruktork'\ jest druhna .Irena Po„ 
bisiakówńa. ' · · ;- · 

. ; ~ 

. . . ~ „. ' ~' 






